





(Inf. wł.). Pod koniec ubiegłego roku 
„Świat Młodych” pisał o największej 
dziurze w ziefni — kopalni odkrywko- 
wej węgla brunatnego pod Bełchato- 
wem. A oto następny rekord, tym ra- 
zem głębokości wierceń geologicz- 
nych. 

Ustanowili go pracownicy jasiel- 
skiego Przedsiębiorstwa Poszukiwań 
Nafty i Gazu. 








Jeśli już jesteśmy zaawanso- 
wani w treningu rozciągającym 





klatkę piersiową. Noga, która 





W trudnych warunkach karpackich 
w rejonie Paszowej koło Ustrzyk Do- 
Inych uzyskano 5 września 1984 r. naj- 
lepszy rezultat polskich wierceń, się- 
gając do głębokości 7210 ml 

Odwiert „Paszowa 1” prowadzono 
4 lata, a przedsięwzięcie jest dużym 
sukcesem polskiego wiertnictwa naf- 
towego. Przewiercony profil geologi- 
czny jest bogaty. Interpretacja wyni- 














ków pomiarów geofizycznych ma dla 
fachowców duże znaczenie przy pro- 
wadzeniu dalszych prac poszukiwaw- 
czych. 


Technologia takich wierceń jest dla 
laika mało zrozumiała, ale warto coś 
o niej wiedzieć. Na czas wiercenia 
składa się m.in. praca świdra, zapusz- 
czanie i wyciąganie go, roboty po- 
mocnicze, remonty, awarie maszyno- 
we i wiertnicze, przestoje... 


Odwiercenieę otworu „Paszowa” da- 
ło możliwość praktycznego określenia 





PATRZ STR. 4-5 | 


Fot. Marek Szymański 


wielu czynników istotnych w opano- 
waniu podobnych wierceń. Dotyczą 
one oceny geologicznej, technologii 
wiercenia, płuczki wiertniczej, rurowa- 
nia i cementowania oraz komplikacji 
i awarii w otworze. 


Jak poinformował nas — specjalnie 
dla „Świata Młodych” — Naczelny In- 
żynier Przedsiębiorstwa Poszukiwań 
Nafty i Gazu, w Jaśle istnieje technicz- 
na możliwość wiercenia w ziemi do 
jeszcze większych głębokości. 


ZBIGNIEW DRANKA 











| ELEKTRONICZNY 
SŁOWNIK 


USA (PAI). Jedna z amerykańskich 
firm komputerowych wyprodukowała 
elektroniczny, sześciojęzykowy słow- 








pt- 


„Zanim będzie za późno” 


CIMEA, czyli Międzynarodowy Kornitet Ruchów Dziecięcych i Młodzieżowych, za naszym pośrednic- 
twem ogłasza konkurs fotograficzny zatytułowany „Zanim będzie za późno”. Patrz str. 3 


nik formatu kieszonkowego. Zawiera 
on 1500 najczęściej używanych słów 
i zwrotów. Słowo „wywołuje się” za 
pomocą miniaturowej klawiatury, po 
czym w zależności od potrzeb ukazuje 
się ono w języku angielskim, rosyj- 
skim, francuskim, hiszpańskim, wło- 
skim i niemieckim. 


Przyszedł Marek i powiedział: 
— Zrób podpis pod zdjęcie, Brzęczysławo. 


No to zrobiłam: 





WIOSNA WISI W POWIETRZU 


Gdy na balkonach i parapetach 
zakwitną białe poduchy, 


nabiera (do rymu) otuchy... 


l 
| 
| 
| każdy — poeta i nie-poeta 
| 
| 
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wykonała kopnięcie jest mocno 
ugięta w kolanie — nie należy 


i w praktyce technik nożnych 


owa ne kolana opuszczać zbyt nisko, 
kombinacji dwóch kopnięć. gdyż utrudni to następne ude- 
Ćwiczenie 82 rzenie. Z postawy jak na fot. 69 
Podwójne bezpośrednio wykonujemy 
s uderzenie lewą piętą w przód 
w 
kopnięcie w przód (fot. 70). 


Stajemy w prawej postawie > sz 
łuku tzn. z prawą nogą ugiętą W tej prostej kombinacji za- 


wiera się jedno z założeń chińs- 


= aaa rj kiej sztuki walki. Mówi ono, że 
nnej (fot. 67). Wykonujemy ko. _ 7993 Powinna być równie 


sprawna jak ręka, że jedną koń- 
czyną można wykonać serię 
różnych technik zarówno de- 
fensywnych (blok, zasłona) jak 
i ofensywnych. 

Do schematu ćwiczenia 82 
można dostosować różne inne 
kopnięcia, które poznaliście 
w poprzednich odcinkach na- 


pnięcie nogą zakroczną (lewą) 
w górę w przód i po łuku. Palce 
stopy obciągnięte (fot. 68). Na- 
tychmiast po kopnięciu nastę- 
puje powrót stopy w dół, ale 
bez dotknięcia podłogi (fot. 69). 

Bardzo ważne jestw tym mo- 
mencie utrzymanie równowagi 
stojąc na prawej nodze. Musi 


być ona ugięta w kolanie, BALSKÓKE 
amortyzująca ruch w górę ANDRZEJ BRAKSAL 
iw dół. Tułów koniecznie pros- instruktor Wu Shu 


ty, ramiona osłaniają cały czas 


Fot. W. Wróblewski 





W. Xu Xiang Dong (Chiny) jest mistrzem w posługiwaniu się mieczem 








_Kronikarze, redakto 


, 
dziejopisowie -DO PIÓR! 


WYDZIAŁ 


HARCERSKI 


GK ZHP i „Świat Młodych” 
ogłaszają konkurs pod nazwą 


KARTY KRONIK 
HARCERSKICH 


Organizatorzy konkursu zapra- 
szają do udziału w nim wszystkie 
zastępy i drużyny, które na kartach 
kronik rejestrują swe harcerskie ży- 
cie. Opisujecie na nich obozowe 
i rajdowe przygody, obrzędy, spot- 
kania z ciekawymi ludźmi, ważne 
dla Was wydarzenia. Na pewno 
wśród tych zapisków znajdą się 
i takie, które warto byłoby przed- 
stawić szerszemu nieco gronu, niż 
tylko zastęp, czy drużyna. Bo są na 
przykład śmieszne, albo niezwykłe 
i niecodzienne, albo pomysłowe 
i warto by je upowszechnić. 





Jesteśmy jedną z drużyn — laure- 
atów konkursu „Harcerze współ- 
gospodarzami wsi”. Najwięcej za- 
dań realizowaliśmy w cyklu „Po- 
mocna dłoń”. A dlaczego, zaraz 
wyjaśnię. 

Nasze miasteczko — Karlino jest 
stare. W ubiegłym roku obchodziło 
600-lecie swego istnienia. Ludzi 
starych też w miasteczku jest wie- 
lu. Starych i samotnych. Dlatego 
też tak łatwo było zrealizować za- 
dania polegające na pomocy lu- 
dziom, którzy mieszkają przy tej 
samej ulicy, w tym samym domu — 
blisko nas. Nie zakończyliśmy swej 
działalności z chwilą podsumowa- 
nia konkursu. 

Wychowawczyni naszej klasy, 
a zarazem opiekunka naszej druży- 
ny p. Helena Węcek, współpracują- 
ca społecznie z Komitetem Pomo- 





A zatem: kronikarze , redaktorzy, 
dziejopisowie — do piór! Czekamy 
na Wasze wypisy z kronik do końca 
maja br. pod adresem: „Świat 
Młodych”, ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, z dopiskiem na 
kopercie: Harcerska kronika. Mile 
widziane będą załączone do wypi- 
sów rysunki i fotografie. 


Najciekawsze prace wydrukuje- 
my w „Świecie Młodych”, a ich 
autorzy otrzymają nagrody ufun- 
dowane przez Wydział Harcerski 
GK ZHP. 


cy Społecznej i Klubem Seniora, 


_ podała nam w grudniu 18 adresów 


ludzi samotnych. Zrobiliśmy bu- 
kiety z gałązek świerkowych. Każ- 
dy z nas, jak tylko umiał najładniej 
przystroił je własnoręcznie wyko- 
nanymi ozdobami. Do tego była 
jeszcze laurka z wypisanymi cie- 
płymi i serdecznymi życzeniami od 
harcerzy. Zanieśliśmy je pod wska- 
zane adresy. 18 samotnych i sta- 
rych ludzi spędzało święta przy mi- 
niaturowych choinkach. 

W tym czasie też ustaliliśmy pro- 
gram współpracy z Klubem Senio- 
ra na najbliższy okres. Z okazji rocz- 
nicy wyzwolenia Karlina przygotu- 
jemy wieczornicę, z okazji Dnia Ko- 
_biet drobne upominki, a na Dzień 
"Matki własnoręcznie upieczemy 
ciasto, przygotujemy koktajl oraz 
program rozrywkowy.  Oczy- 


| 


- radości ludziom, którzy przeżyli 


. M. 
Przyjaźń 
. 
jest 
truskawką... 
Rodzice kupili nowe książki, 
w tym Encyklopedię Staropolską 
Zygmunta Glogera. Postanowiłam 
sprawdzić w niej hasło „przyjaźń”. 
Jestem zawiedziona — nie ma. 
W czterotomowej też sprawdzi- 
łam. Pod tym hasłem było wyjaś- 
nienie: rurociąg ropy naftowej; ty- 
godnik polski. 
Pojęcie, o które mi chodziło zna- 
lazłam w Słowniku Języka Połskie- 
go, ale jego opis bardzo mi się nie 
podobał. Wiem nawet od jakiego 
słowa pochodzi: przyjaźń — sprzy- 
jać. Przypomniałam sobie przy tej 
okazji, jak wymyślałam wraz z mo- 
ją koleżanką ideologie. Oto ideolo- 
gia miłości. Miłość jest truskawką, 
na którą chęć mają dwie lub więcej 
osób. Jak wiadomo, nie na każdą 
ze stron truskawki pada takie samo 
światło, więc nierówno one dojrze- 
wają i nierówno gniją. Przy zamie- 
nieniu słowa miłość — przyjaźnią, 
jego wytłumaczenie jest również 
trafne, więc może przyjaźń jest sło- 
wem bliskim miłości? 
Asia 


wiście zaoferowaliśmy też pomoc 
w ogródkach przy pracach wiosen- 
nych. Od bywalców Klubu Seniora 
też wiele możemy się nauczyć. Sta- 
rsze panie, które tam przychodzą 
ze swoimi robótkami, chętnie służą 
radą i pomocą, kiedy któraś z nas 
chce się nauczyć haftu bądź robić 
na drutach. 

Jesteśmy ogromnie zadowole- 
ni, że możemy choć troszkę dać 





swe życie w trudniejszych od na- 
szych warunkach, ludziom, którzy 
od lat 40 są mieszkańcami naszego 
ładnego miasteczka Karlina. 


Beata Bil 
Drużyna Harcerska 
im. G. Szejpaka 
przy SP w Karlinie 
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VIII Harcerskie Warsztaty Marynistyczne 





AMBASADORZY NEPTUNA 


Niewtajemniczonym w arkana życia 
pod żaglami nazwa „Warsztaty Mary- 
nistyczne” kojarzy się przede z Ś 
kim z młotkiem, piłą i szkutnią!, gdy 
tymczasem warsztaty to... 


SZKOŁA WILCZĄT 


Organizowane już po raz 8 przez 
gdyńskie Centrum Wychowania Mor- 
skiego Harcerskie Warsztaty Marynis- 
tyczne nie ograniczają się tylko do 
zajęć z budowy jachtów i kliprów. Ce- 
lem tych spotkań jest rozpropagowa- 
nie kultury marynistycznej wśród jak 
najszerszych kręgów młodzieży. Zna- 
jomość tematyki morskiej w regio- 
nach Polski od morza oddalonych jest 
minimalna i ogranicza się do stereoty- 
pów. Dlatego też „zaopatrzeni” na 
warsztatach w wiedzę dotyczącą 
spraw morskich młodzi ludzie mają 
za zadanie pełnić potem w swoich śro- 
dowiskach rolę _ „ambasadorów” 
morza. 

Dwa razy do roku zainteresowana 
żeglarstwem i marynistyką młodzież 
z całej Polski spotyka się, by lepiej 
poznać zwyczaje morza, historię że- 


glarstwa, biografie i przygody praw- 
dziwych „wilków morskich”, a także 
meteorologię, geografię świata i zdo- 
być wiele innych, pozornie tylko nie 
związanych z morzem, wiadomości. 

Oczywiście inną specyfikę posiada- 
ją warsztaty letnie — pod żagłami, inną 
zimowe, które poświęcone są przede 
wszystkim sprawom teoretycznym. 
Q tym, co się dzieje na morzu, 


JAK POWSTAJE RAFA 
KORALOWA 


© pływach, ławicach, prądach mor- 
skich, wysokości i sile fal, a także o roz- 
kołysie powodującym przykrą dla ma- 
rynarzy chorobę morską i o wielu in- 
nych zjawiskach przyrody, z którymi 


można się spotkać na morzu, uczestni-_ 


cy zimowisk dowiadują się podczas 
zajęć programowych. Bardzo ważnym 
elementem warsztatów jest nauka 
węzłów i tzw. makramy? oraz próby 
rysowania w terenie i szkicowanie 
z pamięci. Nie może zabraknąć także 
ćwiczeń fizycznych, np. tegorocznym 


przebojem były skoki na skakance (bo 
jak twierdzi oboźny — skakanka jest 
dobra na wszystko.) 

Aby zapobiec znużeniu i szkolnej 
atmosferze, prowadzone zresztą przez 
samych uczestników wykłady przepia- 
tane są szantami”. Bo szanty, których 
warsztatowcy zdają się umieć bez liku, 
i umiłowanie wspólnego śpiewu łączy 
tu wszystkich. 


KOTY I TYGRYSY 


Do tradycji należy fakt, że kto znaj- 
dzie się raz na warsztatach, kto nabę- 
dzie już trochę umiejętności i wiedzy, 
ten wraca znów, by na następnych 
spotkaniach służyć swoim doświad- 
czeniem innym. W ten sposób połowa 
uczestników to Tygrysy — stare wygi, 
jak na przykład „Kuniu”, który pamię- 
ta pierwsze warsztaty; zaś druga poło- 
wa to koty — ludzie jeszcze nie obyci 
z morskimi sprawami. 

Tygrysy prowadzą część wykładów, 
do których przygotowują się w okresie 
między warsztatami. Kinga, na przy- 
kład, zafascynowana Haiti opowiadała 


Rozstrzygnięcie 
konkursu 


Komisja konkursowa złożona 
z przedstawicieli Wydziału Harcerskie- 
go GK ZHP oraz redakcji „Świata Mło- 
dych”, po zapoznaniu się.z nadesłany- 
mi na konkurs „Moja drużyna” praca- 
mi, postanowiła nie przyznawać na- 
gród głównych. Natomiast zdecydo- 
wała wyróżnić 11 autorek (!), kwalifi- 
kując ich prace do druku na łamach 
„Świata Młodych”, oraz nagrodzić 
książkami ufundowanymi przez Wy- 
dział Harcerski GK ZHP. W najbliższym 
czasie niżej wymienione osoby otrzy- 
mają wydaną niedawno, a już niedos- 
tępną na rynku , książkę „Z dziejów 
harcerstwa polskiego (1910-1939) 
Wacława Błażejewskiego. Gratuluje- 


my laureatkom i zachęcamy do konty- 
nuowania tak dobrze rozpoczętej 
współpracy korespondencyjnej ze 
„Światem Młodych”. 


„ Anna Godlewska — Elbląg 

. Anna Gołębiowska — Lębork 

. Bogusława Gwiżdż — Brzostek 

.. Ilona iłowiecka — Szczecin 

.. Joanna Kolebacz — Ostrołęka 

Katarzyna i Małgorzata Kopeć — 

Starachowice 

. Agnieszka Kozłowska — Barciany 

. Edyta Sołek — Kraków 

. Katarzyna Sosnowska — Chosz- 
czno ' 

. Izabela Szarek — Warszawa 


DNAWNU 


owu 





Kowary, 11 lutego, 1986 r. 
Pan Mirosław Wojciechowski 
Przewodniczący Komitetu 
do spraw Radia i Telewizji 


- List 
otwarty 


Z przykrością przyjęliśmy wiado- 
mość o ponownym rozpoczęciu wy- 
świetlania w naszej telewizji serialu 
„Czterej pancerni i pies”. Ten popular- 
ny wśród dzieci film fałszuje obraz 
wojny, pokazuje ją w konwencji bez- 
troskiej i ciekawej przygody, odległej 
od tragicznej rzeczywistości wojennej 
poniewierki, cierpień pojedynczych 
ludzi, dramatów całych naródów. Wy- 
daje się nam, że film ten nie sprzyja 
przygotowaniu dzieci do życia 
w pokoju. 

Skoro już jednak jego powtórka sta- 
ta się faktem, domagamy się przynaj- 
mniej odpowiedniego wytłumaczenia 
dzieciom, czym różni się rozrywkowa 
fabuła od prawdziwej wojny. Uważa- 
my, że byłoby to godnym rozwiąza- 
niem w sytuacji, gdy świat zagrożony 
jest nuklearną zagładą, a rok 1986 
ogłoszony został Międzynarodowym 
Rokiem Pokoju. 

Uczestnicy Il Spotkania 


wszystkim o życiu i warunkach panu- 
jących na tych wyspach. 

Postanowiła, że na następnych war- 
sztatach zapozna uczestników z cały- 
mi Antylami... No i jeszcze marzy so- 
bie, że do wakacji nauczy się robić 
szpagat. Powodzenia! 

To właśnie Tygrysy są najlepszymi 
propagatorami żeglarstwa i marynis- 
tyki w szkołach i drużynach. To oni 
organizują wiele imprez takich jak 
m.in. festiwale marynistyczne Mini 
Shanties, Harcerski Festiwal Marynis- 
tyczny w Bytomiu i krakowski festiwal 
pieśni żegiarskiej „Shanty”. 

Koty, na pozór tylko zupełnie „zielo- 
ne” co do wiedzy morskiej, przyswaja- 
ją coraz to nowe wiadomości i czekają 
chwili, kiedy oficjalnie zostaną uznane 
za wygi. Bo pod koniec każdych warsz- 
tatów odbywa się uroczysty 


EGZAMIN I CHRZEST 


— pasowanie na Tygrysa 

W tym roku uroczystość stylizowa- 
na była według dawnego obrzędu fli- 
sackiego — pasowania na oryla”. Bied- 
ne koty zostały poddane szeregowi 
najwymyślniejszych „tortur” i prób. 
Musiały podlizywać się retmanowi 
(był nim oczywiście komendant war- 
szatów Marek Siurawski — „Piekło” 
z radiowej audycji „Kliper 7 mórz”), 
spowiadać się z popełnionych i nie 
popełnionych grzechów, odważnie 
przejść próbę golenia i mycia, by wre- 
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Drużyna nasza powstała we wrześ- 
niu 1984 r. Przyjęliśmy nazwę Szkoły 
Podchorążych Szarych Szeregów 
„Agricola” i dotychczas nie spotkaliś- 
my drużyny mającej podobną nazwę. 
Pragniemy nawiązać korespondencję 
z zastępami, drużynami, szczepami 
oraz z każdym, kto mógłby i zechciałby 
do nas napisać. Wszelką koresponde- 
ncję prosimy kierować pod adresem 
drużynowego: Roman Kledzik, ul. 
Wojska Polskiego 17/2, 64-800 Cho- 
dzież. 


. 

Należymy do drużyny młodszohar- 
cerskiej działającej w szczepie nr 8 
w Pile. Chcielibyśmy nawiązać kore- 
spondencję z drużynami noszącymi 
imię Tadeusza Kościuszki. Prosimy pi- 
sać do nas pod adresem: 8 Drużyna 
Młodszoharcerska „Stonogi” przy 
Szkole Podstawowej nr 8, ul. Bydgo- 
ska 23, 64-920 Piła. 


- 

W naszym zastępie jest 5 dziewczyn 
i 3 chłopców. Mamy wszyscy tyle sa- 
mo lat i uczymy się w VII klasie. Zapra- 
szamy do korespondencji drużyny, za- 
stępy i harcerzy. Chcemy się czegoś 
o was dowiedzieć, wymienić znaczki, 
widokówki, plakietki. Nasz adres: 30 
CDH „Bełkoty”, Szkoła Podstawowa 
nr 2, ul. Szopena 8, 43-400 Cieszyn, 
zastęp „Tarantule”. 


szcie przystąpić do egzaminu 
z nabytych w czasie warsztatów 
wiadomości. Pasowanie komendanc- 
kim butem na pełnoprawnego oryla — 
Tygrysa było ukoronowaniem wysił- 
ków wymęczonych, ale mimo to zado- 
wolonych eks-Kotów. 


* » » 


Uczestnicy VIII Harcerskich Warsz- 
tatów Marynistycznych rozjechali się 
w różne części Polski. Na pewno żalim 
było się żegnać, ale tak naprawdę to 
oni nie rozstają się nigdy, nierozerwal- 
nie wiąże ich wspólna pasja - MORZE 
1 ŻAGLE. 

Wioletta Bąk 
Korespondentka HSI„ŚM” 





1 Szkutnia — pomieszczenie służące 
do budowania łodzi 

2 Makrama — plecione-wiązane za 
pomocą węzłów ze sznurka i linek naj- 
różniejsze przedmioty i ozdoby np.: 
wisiorki, torby, makaty. W czasie dłu- 
gich rejsów marynarze „dla zabicia 
czasu” robią makramę 

3 Szanty (ang. shanty) — morskie, 
zbiorowe pieśni śpiewane (tak na mo- 
rzu jak i na łądzie) w rytm ciężkiej 
pracy, np. przy wciąganiu żagli na 
maszt 

4 Oryt — młodszy flisak, pomocnik 
retmana — starszego flisaka, odpowie- 
dzialinego za stan i transport tratew 
na rzece. 





„„Żabka” proponuje 
pisanie pamiętników 
Nigdy nie myślałam, że do ciebie napi- 


, szę, a jednak coś podkusiło moją 15-letnią 


duszę. Piszę © sprawie, która ostatnio bar- 
dzo mnie zafascynowała, a mianowicie 
o pamiętnikach. Teraz, gdy sama zaczęłam 
pisać coś w rodzaju pamiętnika-notatnika, 
doszłam do wniosku, że jest to ciekawa 
rzecz. Dzięki tym zapisanym kartkom pa- 
pieru można do głębi poznać prawdziwą 
własną twarz. 

Oto fragment mojego pamiętnika-notat- 
nika: 17 II 1986 r. — poniedziałek. (...) 
Właśnie teraz, o godz. 18.43 wpadł mi do 
głowy szalony pomysł, ażeby napisać do 
„Świata Młodych” i zaproponować swoim 
rówieśnikom prowadzenie takich notatni- 
ków jak mój. Dzięki pisaniu tych notatek 
uświadomiłam sobie, że nawet monotonne 
dni są bardzo ciekawe i radosne. Dowo- 
dem tego jest, że gdy przeczytałam frag- 
ment o minionym dniu, okazało się, że 
nawet te „baranie nudy” -są ciekawe, 


"a często śmieszne. A poza tym, czy nie 


byłoby ciekawe przeczytać za kilkanaście 
lat, że np. 17 II 1986 r. była niesmaczna 
zupa grzybowa, więc musiałam sama 
usmażyć sobie 2 jajka sadzone; czy: — 1611 
1986 r. w nocy spłonęła stodoła i obora 
u państwa Maciejków w Wołborzu, ałbo: — 
14 11 1986 r. myślę o kimś ciągle, ale nie ma 
na to lekarstwa itd. 

Niektórzy potraktują to jako głupotę. 
Jednak warto się nad tym zastanowić (...). 
Nie chodzi mi o „„zapiski milionera”, czyli 
sumowanie swego życia i wszystkich po- 
pełnionych grzechów, tylko o notatki za- 
wierające ważniejsze wydarzenia z życia 
osobistego, rodziny, klasy, okolicy, kraju, 
świata itp. Kartkom i długopisowi można 
się zwierzać bez żadnych skrupułów. 


Żabka z Wolborza!? 


Ta trzecia... 


Na początku roku szkolnego doszła do 
naszej klasy dziewczyna. Z pozoru była 
nawet fajna, miała szałowe ciuchy i wiele 
innych zalet. Beata (imię ,,szałowej dziew- 
czyny”) zaczęła doczepiać się do mojej 
przyjaciółki. Namawiała ją do wspólnego 
pójścia np. do kina. Dawniej moja przyja- 
ciółka chodziła tylko ze mną. Teraz jestem 
odpychana. Kiedyś prosiłam Agatę (to 
imię przyjaciółki), żeby poszła ze mną do 
kina; zgodziła się, prosiła tylko żebym po 
nią przyszła. Przyszłam do'niej, ałe w do- 
mu nikogo nie było. Wychodząc z bramy 
zobaczyłam Agatę rozmawiającą z Beatą. 
Powiedziałam jej to na drugi dzień, a ona 
się tego wyparła. Chciałam dalej przyjaź- 
nić się z Agatą, ale to niemożliwe. W taki 
oto sposób przyjaźń może się przerodzić 
w nienawiść. 

Kajo 


Przyjaźń oddaliła nas 
od klasy 


Moje zmartwienie polega na tym, że 
mam koleżankę — Anię. Bardzo ją lubię, 
można nawet powiedzieć, że kocham jak 
własną siostrę. Ale przez tę przyjaźń odda= 
liłyśmy się od klasy. — Dziewczyny są na 
was złe... = powiedziała mi dzisiaj Angeli- 
na (również uczęszczająca do naszej klasy) 
— ...zat0, że odeszłyście od klasy. Z nikim 
nie chcecie rozmawiać. Zawsze trzymacie 
się tylko we dwie. 

Gdy to usłyszałam, nie wiedziałam, co 
mam odpowiedzieć. Milczałam. Angelina 
nic więcej na ten temat nie mówiła. 

Nie wiem, co zrobić. Gdy Ania jest 
nieobecna (chociażby ze dwa dni), czuję 
się samotna. Nikt ze mną nie rozmawia 
i całe pół dnia chodzę po szkole sama. A za 
niecałe dwa tygodne Ania wyjeżdża do 
sanatorium. Co ja wtedy zrobię? - Mam 
przez dwa miesiące być samotna w szkole? 
Poradźcie mi, co mam robić! Może zbliżyć 
się do kłasy i zapomnieć o tym co jest? 
Może jest gdzieś ktoś, kto był kiedyś w po- 
dobnej sytuacji i wie jak temu zaradzić. . 

Hanka z Bydgoszczy 


śęż Sto wierszy o kulturze 


WE 
e 


zy naprawdę nic ze mnie nie będzie, tak 

bym pragnął zostać kimś... Tymi słowa- 
mi pożegnał się z pewnym tłumaczem, które- 
mu zostawił do przeczytania swoją sztukę, 
17-letni wówczas — Hans Christian Andersen. 
Kilkanaście lat później pan Andersen z Ode- 
nse, osiągnął sławę, ale nie jako dramatopi- 
sarz i nie jako poeta... Serca czytelników - 
tych małych, większych i zupełnie dorosłych, 
na całym niemal świecie, zawojowały jego 
piękne, mądre poetyckie baśnie. 

2 kwietnia — minęła 181 rocznica urodzin 
Hansa Christiana Andersena. Ten właśnie 
dzień, od 1957 r., z inicjatywy IBBY — obcho- 
dzony jest jako Międzynarodowy Dzień 
Książki dla Dzieci. 


Co to jest IBBY? Spróbujmy rozszyfrować 
ten skrót: International Board on Books for 
Young People — czyli Międzynarodowa Rada 
Książki Dziecięcej. Powstała w 1953 roku 
i działa pod patronatem UNESCO. Jest orga- 
nizacją pisarzy, grafików, tłumaczy, a także 
wydawców i księgarzy, bibliotekarzy, nau- 
kowców i krytyków — słowem: wszystkich 
tych, którym zależy, aby młodzi czytelnicy na 
całym świecie mogli brać do ręki książki mą- 





dre, ciekawe i ładnie wydane. IBBY mawwie- 
lu krajach swe narodowe sekcje. Jedną z nich 
jest istniejący 13 lat — Polski Komitet Przyja- 
ciół Książki dla Dzieci, któremu przewodniczy 
Wojciech Żukrowski. 


Co dwa lata odbywają się międzynarodo- 
we kongresy IBBY. | chociaż organizacja ma 
swoją stałą siedzibę w Szwajcarii, to uczestni- 
cy tych spotkań goszczą każdorazowo w in- 
nym państwie. Ostatnio na przykład obrado- 
wali w Nikozji na Cyprze. Na kongresach tych 
jury przyznaje wybitnym, współczesnym au- 
torom książek dla dzieci i młodzieży wyróż- 
nienia ogromnie cenne — Nagrodę im. Hansa 
Christiana Andersena. O światowej renomie 
tego wyróżnienia może świadczyć fakt, że 
nazywane jest ono „małym Noblem”. Głów- 
ną Nagrodę im. Andersena — Medal — otrzy- 
mywali początkowo wyłącznie autorzy teks- 
tów. Od 1966 roku przyznaje się ją także 
ilustratorom. Bo przecież książka dla dzieci to 
nie tylko interesująca fabuła. Bardzo ważne 
są tu ilustracje. To one potęgują nastrój, 
działają na wyobraźnię równiesilnie jaktekst. 
Wystarczy zresztą przypomnieć sobie: czyż 
kiedyś nie przyciągały naszej uwagi bardziej 


książki kolorowe, z pięknymi rysunkamk,, niż 
te, zapełnione tylko czarnym drukiem? 

Laureatów głównych nagród międzynaro- 
dowe jury wybiera spośród kandydatów 
zgłoszonych przez sekcje poszczególnych 
państw. To samo jury honoruje dodatkowo 
niektórych pisarzy i plastyków tytułem „Hig- 
hły Commended — czyli „Szczególnie Załeca- 
ny”. Wśród autorów nagrodzonych medala- 
mi znalazły się między innymi: Tove Jansson 
— „mama” znanych na całym świecie weso- 
łych, mądrych, skandynawskich trolli — czyli 
sympatycznych Muminków, a także Astrid 
Lindgren — autorka wielu wspaniałych ksią- 
żek (któż nie pamięta choćby sławnej Pipi 
Langstrumpf — rudowłosej dziewczynki, nie- 
zwykłej, słynącej z wprost szalonych pomy- 
słów?). 


Nagroda nosząca imię wielkiego duńskie- 
go bajkopisarza przyznawana jest nie tylko 
pisarzom i plastykom, ale także — książkom. 
Co dwa lata ogłaszana jest Lista Honorowa 
im. Hansa Christiana Andersena — a wpisy- 
wane są na nią pozycje najbardziej wartoś- 
ciowe pod względem tekstu i ilustracji. Książ- 
ki. które się na niej znajdą, zyskują światową 


Prawie wszystko o „małym Noblu” 


renomę i rozgłos. Tłumaczone są na wiele 
języków, docierają do różnych krajów... Bo 
Lista Honorowa jest rodzajem poręczenia, 
rekomendacji: „Oto coś, co warto przeczy- 
tać!”, nadaniem książce znaku najwyższej 
jakości. 

Wśród tych bestsellerów literatury dziecię- 
cej i młodzieżowej znalazły się także książki 
polskie. Pierwszą zaliczoną w 1963 roku w po- 
czet najlepszych został „Ten obcy” Ireny Jur- 
gielewiczowej. W dwa lata później wyróżnio- 
no książkę Hanny Ożogowskiej „Ucho od 
śledzia”. Podczas kolejnych kongresów na 
Listę Honorową wpisano: „Koniec wakacji” 
Janusza Domagalika (1974), „Porwanie 
w Tiutiuriistanie” Wojciecha Żukrowskiego 
(1976), „Sposób na Alcybiadesa” Edmunda 
Niziurskiego (1978), „Wstęgę pawilonu” Zo- 
fii Chądzyńskiej (1980), „Kwiat kalafiora” 
Małgorzaty Musierowicz (1982) i ostatnio — 
w 1984 r. — książkę Adama Bahdaja „Gdzie 
twój dom Telemachu?” A w 1979 r. z okazji 
Międzynarodowego Roku Dziecka, na Liście 
Honorowej znalazło się dodatkowo jeszcze 
10 polskich, lubianych przez Was książek. 

IBBY wyróżniło kilku polskich plastyków. 


W 1982 roku główną nagrodę — Medal otrzy- 
mał Zbigniew Rychlicki, którego ilustracje 
zdobią niejedną książkę. To właśnie on był 
między innymi współtwórcą Misia Uszatka. 
Na Listę Honorową zostali wpisani: Janusz 
Grabiański (1976), Antoni Boratyński (1978), 
Wiesława Majchrzak (1982) i Elżbieta Gauda- 
sińska (1984). 

Kolekcjonerom bestsellerów (i nie tylko 
im) warto przypomieć, że „Nasza Księgarnia” 
wydała, w specjalnej serii, większość wyróż- 
nionych książek polskich autorów. Łatwo ją 
poznać po charakterystycznej szacie graficz- 
nej. Na jednokolorowej, twardej, foliowanej 
okładce znajduje się tzw. „okienko”. W nim 
umieszczono tytuł książki i nazwisko autora. 
Wokół „okienka” widnieje napis: Lista Hono- 
rowa im. Hansa Christiana Andersena. Każda 
z książek ozdobiona jest znakiem stylizowa- 
nej róży — stąd seria nazywana jest potocznie 
„serią z różą”. Motyw kwiatowy umieszczony 
jest na wyklejce i karcie tytułowej. 

Jeśli kiedyś w księgarni dojrzycie bystrym 
okiem charakterystyczną okładkę z „okien- 
kiem” — możecie być pewni, że jestto niewąt- 
pliwie bardzo smaczny literacki kąsek. Więc, 
aby wzbogacić swoją bibliotekę, chyba warto 
będzie wysupłać co nieco z uczniowskiej kie- 
szeni, a może i odstać swoje w „ogonku” (bo 
nakład wynosi zwykle tylko 50 tysięcy)... 

W 1986 roku zbierze się kolejny kongres 
IBBY. Kto tym razem zdobędzie małego No- 
bla? No coż, o tym przekonamy się niedługo. 

IWONA STARZYŃSKA 


Bohaterowie XIII OSA 


SPÓŹNIONE ODBICIE 


Tym razem uczestników XIII 
Ogólnopolskiej Spartakiady 
Młodzieży w sportach zimo- 
wych gościło województwo 
nowosądeckie. Blisko półtora 
tysiąca dziewcząt i chłopców 
rywalizowało o medale oraz 
0 tytuły mistrzów Polski junio- 
rów i juniorów młodszych. 
Oglądaliśmy kilka fascynują- 
cych pojedynków w biegach, 
slalomach i kombinacji norwe- 
skiej, ale nam najbardziej po- 
dobały się zacięte boje dwóch 
skoczków, wielce utalentowa- 
'nych i rokujących duże nadzie- 
je na przyszłość — Alojzego 
Moskala (LKS  Skrzyczna 
Szczyrk) i Bogdana Papieża 
(Wisła-Gwardia Zakopane). 


oskal to dwukrotny złoty meda- 

lista poprzedniej spartakiady. 
Przed rokiem przybliżyliśmy jego syl- 
wetke na naszych łamach. Papież, 
o rok starszy od swojego kolegi, nie 
startował w Krośnie, bowiem ówczes- 
ny regulamin nie dopuszczał do rywali- 
zacji jego kategorii wiekowej. W tym 
sezonie miało się okazać, który ze zdol- 
nych juniorów przejmie palmę pierw- 
szeństwa. 

Konkurs na Średniej Krokwi w Za- 
kopanem odbył się przy wspaniałej, 
słonecznej pogodzie i na zmrożonym, 
bardzo nośnym śniegu. Już treningo- 
we skoki wykazały, że zwycięzcą może 
być tylko Alojzy Moskał lub Bogdan 
Papież (rywale tej dwójki skakali śred- 
nio o 10 metrów bliżej). I tak też się 
stało. Bogdan wykonał dwie przepięk- 
ne, bardzo długie próby (77 i 78 me- 
trów) i zdecydowanie wyprzedził Aloj- 
zego, który skakał bardzo równo i ład- 
nie stylowo, ale trochę krócej (75 i 74,5 
metra). Radość Bogdana była ogrom- 
na. Otoczony przez tłum dziennika- 
rzy, fotoreporterów i kibiców zdawał 
się być trochę zagubiony i wystraszo- 
ny. Zewsząd odbierał gratulacje. Obie- 
cywał, że postara się o powtórkę sukce- 
su na Wielkiej Krokwi. 


ierwsza kolejka skoków na Wiel- 

kiej Krokwi była szalenie wyrów- 
nana. Alojzy Moskal ,,zaliczył” 108 
metrów, a Bogdan Papież tylko o pół 
metra mniej. A więc przed ostatnim 
skokiem sprawa złotego medalu była 
otwarta. Kto lepiej zniesie napięcie 
psychiczne, kto wytrzyma dłuższy lot, 
okaże większą odwagę — ten zwycięży. 
Jako pierwszy z dwójki faworytów ru- 
szył zakopiańczyk. Niestety, spóźnił 





Bogdan Papież (z lewej) i Alojzy Moskal — dwaj najlepsi skoczkowie XIII 
OSM 


odbicie na progu i nie miał szans na 
dużą odległość. Wynik — tylko 93,5 
metra. Moskal w pięknym stylu, po 
bardzo dynamicznym locie, uzyskał 
109 metrów i zdecydowanie triumfo- 
wał. Zrewanżował się koledze za po- 
rażkę na Średniej Krokwi. Bogdan ja- 
ko pierwszy złożył Alojzemu serdeczne 
gratulacje. Dwa dni wcześniej on był 
górą, teraz role się odwróciły. No cóż, 
w sporcie trzeba umieć zwyciężać, ale 
jeszcze większą sztuką jest umiejętność 
przegrywania. Zakopiańczyk pokazał, 
że jedna i druga nie jest mu obca. 


ogdan Papież, jako rodowity góral 

bardzo wcześnie rozpoczął przy- 
godę z nartami. Oczywiście na począt- 
ku próbował zjazdów, ale koledzy na- 
mówili go do lotów. W pierwszej klasie 
szkoły podstawowej zaczął skakać 
z usypanych ze śniegu progów. Pod 
okiem pierwszego trenera Karola Zię- 
by, niepozorny chłopak czynił stałe 
postępy i wkrótce przewyższał swoich 
rówieśników. W szóstej klasie opiekę 
trenerską przejął nad nim ojciec Jan 
Papież, rawnież były skoczek narciar- 
ski. Młody, obiecujący zawodnik po- 
znawał kolejne obiekty w kraju, przy- 
zwyczajał się do tych coraz trudniej- 
szych i pokonywał uczucie strachu. Po 
skończeniu „,podstawówki”” wybrał 
sobie zawód zgodny ze swoimi zainte- 
resowaniami — mechanika samochodo- 
wego. Uwielbia samochody i dużą 
szybkość — tak, jak lubi duże skocznie, 
na których daleko można poszybować. 
Jego rekord życiowy wynosi 124 me- 
try, a odległość tę uzyskał na Wielkiej 


Krokwi podczas treningu. W zawo- 
dach miał do tej pory 111 metrów, ale 
wierzy, że w niedługim czasie poprawi 
ten wynik. Pokonał już całą prawie 
polską czołówkę, ale uważa, że do mis- 
trzostwa jeszcze mu dużo brakuje. 
Największym mankamentem jest od- 
bicie z progu. Zbyt często jeszcze zda- 
rza się, że spóźni ten moment (tak jak 
na spartakiadzie), a on decyduje prze- 
cież o długości całego skoku. Do moc- 
nych stron Bogdana można zaliczyć 
odwagę, dynamikę, a także pewne 
i eleganckie dla oka lądowanie. Po 
spartakiadowych zawodach, na któ- 
rych zdobył złoty i srebrny medal, był 
trochę rozczarowany. Przyzwyczaił się 
stawiać przed sobą duże cele i porażka 
na Wielkiej Krokwi wywołała chęć re- 
wanżu, ale ten spełnić się może dopiero 


za rok. 


iotr Fijas, od wiełu lat nasz zawod- 

nik numer jeden, bacznie przygłą- 
dał się spartakiadowej rywalizacji. Bar- 
dzo przypadły mu do gustu skoki Bog- 
dana Papieża i Alojzego Moskala. 
Stwierdził, że już w niedługim czasie 
spodziewa się poważnego zagrożenia 
z ich strony. Cieszy nas optymizm 
Fijasa i wierzymy, że dwójka utalento- 
wanych chłopców pójdzie w jego ślady. 
Ale pamiętamy ilu to już było zdolnych 
skoczków w naszym kraju, których 
reprezentacyjna kariera zakończyła się 
w wieku juniora. Może tym razem sta- 
nie się inaczej? 


ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. autora 





„Wierzymy — piszą organizatorzy — 
że konkurs ten pozwoli dzieciom wy- 
razić swoje żądania lepszej teraźniej- 
szości i przyszłości, zapewnienia 
trwałego pokoju na ziemi i szczęśli- 
wego dzieciństwa dla wszystkich 
dzieci świata. Jednocześnie da możli- 
wość zamanifestowania ich solidar- 
ności z tymi dziećmi, które cierpią 
z powodu wojny i głodu”. 


Zanim zapoznamy Was z regulami- 
nem konkursu, przypomnijmy, że 
w ubiegłym roku w podobnym kon- 
kursie — tyle że rysunkowym — orga- 
nizowanym przez CIMEA laureatką 
została Polka — Ewa Podhajska z Kło- 
dzka. W nagrodę Ewa pojechała do 
Moskwy, na Xil Światowy Festiwal 
Młodzieży i Studentów, a potem na 
obóz pionierski do Arteku. 


W tegorocznym konkursie nagro- 
dy są równie atrakcyjne: zdobywcy 
1 i Il miejsca zostaną zaproszeni na 
wakacje 1987 r. do Arteku; laureat lll 
nagrody otrzyma sprzęt fotograficz- 
ny, a pięciu następnych autorów wy- 
różnionych prac — materiały fotogra- 
ficzne. Pora zatem na przedstawienie 
warunków konkursu. 








W ubiegłym roku laureatką została Polka 
— Ewa Podhajska z Kłodzka 





MIĘDZYNARODOWY 
KONKURS FOTOGRAFICZNY CIMEA 
pt. „ZANIM BĘDZIE ZA PÓŹNO” 


1. Wkonkursie mogą uczestniczyć 
dzieci i młodzież w wieku 7—16 lat. 


2. Uczestnik przesyła maksimum 
5 fotografii (czarno-białych lub kolo- 
rowych). Mogą to być pojedyncze 
zdjęcia lub fotoreportaże tematycz- 
ne w informację o autorze (imię, na- 
puszczalne jest przesłanie 6 zdjęć. 
Wymiary zdjęć nie są ściśle określo- 
ne, proponuje się jednak, jeśli to 
możliwe, wymiary 9 x 13 lub 10 x 15 
cm. 


3. Zdjęcia powinny być zaopatrzo- 
ne w informacją o autorze (imię, na- 
zwisko, rok urodzenia, adres, kraj), 
tytuły, a także w krótki opis sytuacji, 
w której zostały wykonane. 


4. Organizacji krajowego etapu 
konkursu podjęli się instruktorzy 
Chorągwi Łódzkiej ZHP. Pod tym 
adresem należy przesłać w terminie 
do 31 maja 1986 r. prace fotografi- 
czne: 


Związek Harcerstwa Polskiego 
Komenda Hufca Łódź-Bałuty 


5. Wyniki krajowego etapu zosta- 
ną podsumowane w terminie do 15 
czerwca b.r., i przedstawione na ła- 


mach „Świata Młodych”. 


6. Pięć najlepszych prac zostanie 
przekazanych do CIMEA iwezmą one 
udział w konkursie. międzynaro- 
dowym. 


7. Wyniki konkursu międzynaro- 
dowego CIMEA ogłosi do 31 paź- 
dziernika b.r. i opublikuje w swym 
oficjalnym biuletynie. Nagrody będą 
przyznawane indywidualnie. Oprócz 
nagród już wymienionych, wszyscy 
laureaci etapu międzynarodowego 
otrzymają dyplomy pamiątkowe CI- 
MEA, a wszyscy jego uczestnicy — 
świadectwa udziału. 


8. Najlepsze prace konkursowe 


będą wyeksponowane podczas Vll 
Zgromadzenia CIMEA. 


A zatem: jeśli lubisz fotografować, 
masz okazję sprawdzić swoje umie- 
jętności w rywalizacji z innymi fotoa- 
matorami i to nie tylko w kraju, ale 
i w świecie. Może zostaniesz kolej- 
nym laureatem z Polski? Spróbuj! 
Życzymy powodzenia! 


 PWROZTEZEREZZENZRE ZAEZZSZOZOE ZOZ TEZY ZE ZET ZKE ZZ ZO ZZOZ TEOEOTKCEO ZOE DZSZ DZE O O COEZ OOO WOW ZOO ZE, 


Zasadnicza Szkoła Górnicza 
KWK „Pstrowski” 
W Zabrzu-Biskupicach, 
ul. Zamkowa 2. tel. 
ogłasza zapisy 
na rok szkolny 1986/87. z 


chnia) 


71-38-82 


rocznie. 


— wkl. Ill ZSG 4.620 + 50% premii + 30% dodatku (powierz- 


— wki. ili ZSG 7.064 + 50% premii + 30% dodatku (dół) 

— uczniom klasy | przysposobiającej do zawodu taką jak 
uczniom kl. ill Zasadniczej Szkoły Górniczej, uczniom klasy Il 
przysposobiającej do zawodu taką jak uczniom ki. Ill ZSG. 

2. Uczniom miejscowym ekwiwalent pieniężny za 2 tony węgla 


Uczniom klas trzecich Zasadniczej Szkoły Górniczej dodatek 


Szkoła kształci w następujących zawodach: 
— górnik kopalni węgla kamiennego 
— mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podzieminego 
— elektromonter górnictwa podziemnego 
— mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych 
Warunki przyjęcia: 
= ukończone 15 lat i VIII klas szkoły podstawowej 
— ukończone 16 lat i VI klas szkoły podstawowej 
Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia: 
1. Pomoc materialną w wysokości: 
— wki. i ZSG 3.564 + 50% premii + 30% dodatku dla uczniów 
zamieszkałych w internacie 
— wkti. il ZSG 4.312 + 50% premii + 30% dodatku dla uczniów 
zamieszkałych w internacie 


un 


6bNa 


adaptacyjny w wysokości 650 zł dla uczniów odbywających 
praktykę na dole, 400 zł — na powierzchni. 


.. Szkoła zapewnia wszystkim uczniom miejsce w internacie wraz 


z wyżywieniem. 


.. Umundurowanie: 


— wkl. 1: kurtka, garnitur, buty, 2 koszule, krawat, beret 
— wkti. li: garnitur, buty, 1 kosztulę, beret. 





|. Codzienny posiłek regeneracyjny podczas zajęć szkolnych. 


Udział w letnich i zimowych obozach wypoczynkowych. 
Bezpłatne wyposażenie w podręczniki i przybory szkolne. 
Absoilwentom Zasadniczej Szkoły Górniczej, którzy podejmą 
pracę w kopalni do dnia 1 sierpnia bezzwrotną pożyczkę w wy- 
sokości 150.000 zł. 


(K-5) 


Harcerskie 


Targ 


Odbywały się w „Misiu” i „Żbiku”. 
Tak nazywają się dwa pawilony FWP 
w Spale, w których przez trzy marco- 
we dni trwała giełda towarowa zorga- 
nizowana przez Centralną Składnicę 
Harcerską. 


W podziemiach „Misia” producenci 
przedstawili różnorodną ofertę. Ktoś, 
kto nie zna specyfiki działalności CSH, 
mógłby stwierdzić, że to przysłowio- 
we „mydło i powidło”. Jednak repre- 
zentanci harcerskiej klienteli twierdzi- 
li, że Składnica powinna mieć w swo- 

ch sklepach jeszcze szerszy i bardziej 
różnorodny asortyment towarów. Ide- 
ałem byłaby taka sytuacja, gdyby har- 
cerz mógł tam zaopatrzyć się we wszy- 
stko, co jest mu potrzebne: odobuwia 
i umundurowania, poprzez sprzęt 
obozowy i biwakowy, aż po siekierę 
i gwoździe. A ponieważ harcerstwo to 
nie tylko musztra i zajęcia terenowe, 
konieczne jest także ciągłe powiększa- 
nie zestawu wydawnictw, sprzętu 
sportowego, zabawek politechnicz- 
nych. Nowym wyzwaniem stał się ży- 
wiołowy ruch „komputerowy”. Sprzęt 
informatyczny i oprogramowanie po- 


Piotr Własow ze Spółdzielni Rzemie- 
ślniczej „Usługa” zaprezentował 
wzory druków i dyplomów dla po- 
trzeb ZHP 


winny już w niedalekiej przyszłości 
trafić na sklepowe półki Składnic. 

O tych sprawach mówiło się w Spa- 
le. A co można było zobaczyć? Umun- 
durowanie iewczęce i chłopięce, 
plecaki, chlebaki, apteczki i mnóstwo 
drobiazgów harcerskich, takich jak 
metalowe lilijki, plakietki, pochewki 
do finek, łóżka obozowe („kanadyj- 
ki”). 


Poza harcerskimi artykułami, na 
giełdzie bogato (i kolorowo) reprezen- 
towane były zabawki politechniczne. 
Oferowała je przede wszystkim Spół- 
dzielnia Pracy „Synteza” z Bydgosz- 
czy. Niestety, nie były to artykuły na 
miarę zapotrzebowania klienta CSH 
w dobie elektroniki i informatyki. Zre- 
sztą, powszechnie wiadomo, że naj- 
ciekawsze wyroby tego rodzaju po- 
chodzą z importu: głównie z NRD 
i Związku Radzieckiego. 

Największe wrażenie zrobił jednak 
na mnie zwykły plecak, wykonany nie- 
zwykle solidnie i starannie, z metalo- 
wym stelażem, który kosztował trzy 
tysiące złotych!!! (producent: Lubaw- 
skie Zakłady Konfekcji Technicznej). 
Rychło okazało się to zbyt piękne, aby 
było prawdziwe. Producent jak na ra- 
zie nie może uporać się z otrzymaniem 
niezbędnej ilości aluminiowych stela- 


ży i w związku z tym oferta miała 
bardziej informacyjny niż handlowy 
charakter. 


A co poza tym? 

W tym roku nie będzie wreszcie 
trudności ze śpiworami i materacami. 

Gdański Dom Mody „Artus” zaofe- 
rował swoje usługi w szyciu wszelkie- 
go rodzaju mundurów na zamó- 
wienie. 

Wreszcie — dobra nowina — z dniem 
1 kwietnia br. CSH rozpoczyna SPRZE- 
DAŻ WYSYŁKOWĄ. Prowadzić ją bę- 
dą wszystkie oddziały CSH. 

Mam też, niestety, wiadomości 
przykre. 

Brakować będzie szarej tkaniny 
„Druh”, a więc dziewczęta mogą mieć 
kłopoty z kupnem mundurka. 

Bardzo mało będzie menażek, ma- 
nierek i niezbędników, a także regula- 
minowych skarpet i podkolanówek. 

Trudno będzie kupić dresy. 

Podkoszulków, ręczników frotte, 
oraz getrów nie będzie w ogóle. 

Jedynie najbardziej wytrwali mają 
szanse na upolowanie butli gazowej, 
kuchenki, promiennika lub lampy. 


Oferta ZP CSH Łódź 


Zupełna „bryndza” jest z namiota- 
mi. Małych namiotów praktycznie nie 
ma w ogóle. Natomiast wieloosobo- 
we są kiepskiej jakości. Jak tak dalej 
pójdzie, to skończy się harcerskie wę- 
drowanie. W naszym klimacie niewie- 
lu będzie chętnych do nocowania pod 
gołym niebem. 

Jakie są przyczyny braków? Naj- 
prościej wytłumaczyć, co dzieje się 
z namiotami. Płótno wyrabiane jest 
z bawełny. Kiedy przychodzi do dziele- 
nia szczupłych dostaw, wiadomo, że 
na pytanie, co produkować: kalesony 
czy namioty, odpowiedź jest jedno- 
znaczna. 


Brak niezbędników spowodowany 
jest przede wszystkim niewystarczają- 
cą ilością stali na noże. W kraju Nowej 
Huty i Huty Katowice nie opanowano 
niestety jeszcze produkcji noży z alu- 
minium. Jest ono zresztą także deficy- 
towe i dlatego właśnie menażki i ma- 
nierki są takim wielkim rarytasem. 

Dyskusję nad sprawą podkoszul- 
ków i ręczników zamknęła przedstawi- 
cielka MHWiU jednym krótkim stwier- 
dzeniem: „artykuły te są sterowane”. 
W handlowym żargonie oznacza to po 
prostu, że ministerialnym poleceniem 
sklepy CSH zostały pozbawione do- 
staw tego towaru. 


Raz po raz pojawiał się też problem 
jakości dostarczanych artykułów. 
Główny Kwatermistrz ZHP przytoczył 
przykłady karygodnych wypadków ła- 
mania się łóżek-kanadyjek oraz rozry- 
wania się ich pokryć, wykonywanych 
w dodatku z nieprzewiewnego tworzy- 
wa sztucznego. Ostrej krytyce podda- 
no również jakość namiotów produko- 
wanych przez częstóchowski POL- 
NAM. Kłopoty z jakością ma cała go- 
spodarka. Produkcja dla harcerstwa 
nie stanowi więc żadnego wyjątku. 
Choć może powinna. 


MICHAŁ MALICKI 
Fot. Jacek Łopuszyński 





Nadciąga wreszcie wiosna i zbliża się rozkosz- 
ny czas, gdy dni są długie i ciepłe, a Ty, czując 
siodełko rowerowe pod sobą nie zaznajesz ni 

| trwogi, ni tęku. 

Zanim nadejdą te wspaniałe chwile — posłuchaj 
takiej oto historii, która zdarzyła się naprawdę: 


yło to dawno, dawno te- 

mu, mianowicie w czerwcu 
ubiegłego roku. Nie, w czerwcu 
był finał tej historii, rzecz zaczę- 
ła się jeszcze dawniej, gdzieś 
z początkiem wiosny. Wówczas 
to, czując łaskotanie pierw- 
szych promieni słońca przez 
szybę, jeden z redaktorów 
„Świata Młodych” obudził się 
ze snu zimowego, pogłaskał po 
brodzie i rzekł: „Słuchajcie, czy 
wiecie, że na świecie produkuje 
się takie śmieszne rowery, 
o nazwie BMX, na których roz- 
grywane są mecze i turnieje? 
Rower BMX to bowiem pojazd 
crossowy, a rowercross może 
być równie emocjonujący jak 
motocross, albo nawet »For- 
muła 1«. Oczami wyobraźni uj- 
rzałem nie zagospodarowane, 
grząskie i błotne uliczki warsza- 
wskiego Ursynowa i innych bu- 
dujących się nowych osiedli 
w Polsce, przerobione na trasy 
rowercrossów. Tylko skąd 
wziąć rowery (bo tras, w isto- 
cie, jakby nadmiar)? A Brodaty 
ciągnął dalej: „BMX-y produ- 
kuje się także w Polsce, w Byd- 
goszczy, w .sławnym »Ro- 
mecie«”. 

Nazajutrz meldowałem się 
w bydgoskiej fabryce rowerów, 
mądrzejszy o tę wiedzę, że 
BMX-y to właśnie te pojazdy, 
których używał E.T. i młodzi bo- 
haterowie filmu Spielberga. 

W Bydgoszczy dowiedzia- 
łem się rzeczy zadziwiających. 


Produkuje się, owszem, BMX-, 


y, ale prawie wyłącznie na eks- 
port. Nie ustępują ponoć klasą 
innym pojazdom tego typu, 
produkowanym we Francji, 
USA, Włoszech, RFN-ie. Niema 
ich natomiast w Polsce, bo 
handel ich nie zamawia. Zaś nie 
zamawia, bo uważa, że to się 
u nas nie przyjmie. W Polsce, 
zdaniem rodzimych czcicieli 
Merkurego, szanse ma tylko ta- 
ki rower, którym da się poje- 
chać na spacer, do sklepu, je- 
den i ten sam dla wnuczka i dla 
dziadka. 

Na dowód swych racji han- 
dlowcy przywołują wyniki tzw. 
serii sondażowej rowerów 
skierowanych do sklepów. Nie 
chwyciły... 

Q, święty Kryzysie — jękną- 
łem. Zlituj się nad nami. Jakże 
może „wypalić” handel czymś 
zupełnie nowym, gdy nie po- 
przedza go żadna reklama, czy- 
li po handlowemu mówiąc 
chce wsadzić wszystkich na je- 
den typ roweru! Rozumowa- 
nie, że takie dziwo, co służy 
jeno do zabawy i do niczego 
więcej, którym nie da się poje- 
chać „normalnie”, bo nie ma 
błotników, a siodełko nie służy 
do ... siedzenia, to luksus — jest 
kolejnym przejawem zgubne- 
go przyzwyczajania się do kry- 
zysu. Nie można i już. Jasne? 

A gdyby się tak nie dać, po- 
myśleliśmy w redakcji.l od sło- 
wa do słowa, zawarliśmy pakt 


z „Rometem”': oni nam sprze- 
dadzą kilka BMX-ów, a my 
urządzimy na nich zawody. lzo- 
baczymy „czy to się nie przyj- 


mie . 


Rzecz, jak się rzekło, działa 
się wczesną wiosną, rozejrze- 
liśmy się tedy po Polsce, szuka- 
jąc sojuszników do przeprowa- 
dzenia nie byle czego, zawo- 
dów — pierwszych w kraju — na 
rowerach BMX, według mię- 
dzynarodowych przepisów i re- 
guł i na specjalnie urządzonym 
torze. Nasz wybór padł na har- 
cerzy z chorągwi zamojskiej, 
którzy akurat organizowali Kra- 
inę Radości i Uśmiechu i zawo- 
dy miały uświetnić święto tej 
krainy, przypadające na począ- 
tek czerwca. 

Następnie redaktor naczelny 
wyjął z kieszeni węża, którego 
zwykł tam nosić i wysupłał pie- 
niądze na rowery, na nowiutkie 
BMX-y. 


Napisaliśmy stosowne pis- 
mo, ostemplowaliśmy je całym 
mnóstwem potrzebnych w ta- 
kich wypadkach pieczątek, wy- 
słaliśmy i czekamy. Czekamy 
i czekamy, kartki z kalendarza 
spadają, a tu nic. Wreszcie, po 
telefonach, błaganiach, tłtuma- 
czeniach i innych właściwych 
życiu dorosłych czynnościach — 
ruszyła biurokratyczna machi- 
na i mogliśmy odebrać rowe- 
ry... 24 godziny przed zawo- 
dami. 


astępna odsłona działa się 

w Biłgoraju, a właściwie 
w Woli Dużej, wsi nie opodal 
leżącej, a będącej siedzibą Krai- 
ny Uśmiechu i Radości. Umó- 
wiliśmy -się. z organizatorami, 
że urządzą tor przeszkód we- 
dług regulaminu międzynaro- 
dowego. Tu słowo wyjaśnie- 


nia: regulamin ten wymagał, 
by tor miał odpowiednią dłu- 
gość (co najmniej 300 m), ostre 
zakręty, przeszkody terenowe, 
zjazdy i podjazdy, a przy tym 
był bezpieczny. Ten ostatni wa- 
runek musicie zwłaszcza zapa- 
miętać: ma być trudno, ale bez- 
piecznie. 


Po obejrzeniu toru, jego 
organizatorom zaczęliśmy za- 
glądać pod odzież, w poszuki- 
waniu rogów, kopyt i ogona: 
był diabelnie trudny. Przejazd 
przez trzy, a gdzie indziej pięć, 
położonych w poprzek kłód 
drzewa, skrót przez las, półme- 
trowej szerokości rów, podjazd 
pod piaszczystą skarpę; wymy- 
ślono to wszystko na pognębie- 
nie uczestników. Na dodatek 
zgodnie z regulaminem. 


Trudność techniczną toru 
tłumaczyła główna nagroda: 
cztery BMX-y dla zwycięzców 


czterech kategorii: dziewcząt 
młodszych i starszych oraz 
chłopców młodszych i star- 
szych. Warto było się wysilić, 
tym więcej, że startowali tylko 
zwycięzcy eliminacji hufco- 
wych, którzy musieli przedtem 
wykazać się rowerowymi 
umiejętnościami. 

Zanim jednak jeźdźcy (i ama- 
zonki) dosiedli rowerów, oka- 
zało się, że pomiędzy marzenia- 
mi i życiem istnieje przestrzeń 
dość odległa, wypełniona roz- 
czarowaniem. To co ogłądaliś- 
my w fabryce i nazywało się 
BMX, i to, co pobraliśmy z ma- 
gazynu, było od siebie dość 
różne. Tak, jakby zamawiając 
Poloneza otrzymało się Syren- 
kę. (Dołączono na przykład po- 
mpki, chociaż w BMX jest inny 
typ wentyla). Nie było jednak 
czasu na oddawanie się rozpa- 
czy. Pan Ryszard, kierowca re- 
dakcyjny, nie na darmo ongiś 


jeździł w kolumnie Wyścigu Po- 
koju. Klucz, śrubokręt i przy po- 
mocy druhen i druhów z HKTK 
Eskulapa, organizatorów trasy, 
udało się po wytężonej pracy 
doprowadzić nowe (teoretycz- 
nie sprawdzone) pojazdy do 
gotowości startowej. Tu trzeba 
dodać, że na mecie, po każdej 
z rund wyścigu należało „do- 
pieszczać” rowery dość grun- 
townie. 


A jak było na trasie? Ściga- 

no się dwójkami i do fi- 
nału wchodzili najszybsi (moż- 
na było również zastosować 
wariant, iż przegrywający od- 
pada). Czy było trudno? Trasa 
spełniła pokładane w niej na- 
dzieje, mówiąc krótko. Na 
szczęście karetka pogotowia, 
stojąca koło toru (tak, jak na 
wszystkich zawodach kolar- 
skich) nie musiała włączać 
sygnału. 


Zatem: jak było? Przyjrzyjcie 
się zdjęciom. W każdym razie 
wszyscy, przegrywający i wy- 
grywający, zwycięzcy i pokona- 
ni uznali, że zabawa była przed- 
nia. W ten sposób „wprowadzi- 
liśmy” BMX-y na polski rynek. 
Czy to się przyjmie? Jak będzie- 
cie się upierali, to chyba tak. Na 
razie rowery pojechały ze zwy- 
cięzcami, jeden nawet za Hru- 
bieszów. 

Jeżeli jesteście zaintereso- 
wani nowym, chociaż od kilku 
lat w innych krajach stosowa- 
nym sportem, jeżeli interesuje 
Was, jak urządzić tor, jaki jest 
regulamin i tak dalej, zanim na- 
dejdzie wiosna napiszcie do 
nas. Zaznaczcie trzy litery: 

„BMX”. 
MÓGŁ ET. 
MOŻESZ TY! 


JAN ORGELBRAND 
Zdjęcia MAREK SZYMAŃSKI 








SPTEEDESWNET 


Zielono mi (113) 


a 
Pierwsze, 
a 
wiosenne 
a LJ 
cięcie 
Drzewka i krzewy owocowe posadzone 
jesienią trzeba koniecznie przyciąć na 
wiosnę, aby im ułatwić przyjęcie się i pra- 
widłowy wzrost. Cięcie trzeba wykonać 
nie później jak do końca kwietnia. 


Posadzone w ogródkach drzewka owo- 
cowe mają różny kształt. Niektóre mają 


RYS.Ą 


1 


RYG.2 


tylko jeden pionowy pęd bez żadnych 
rozgałęzień (rys. 1a). Te przycinamy na 
wysokości 70-80 cm od ziemi (rys. 1b). Po 
przycięciu wyrosną z górnych pąków mło- 
de pędy, z których powstanie korona 
drzewka. Niektóre drzewka już w czasie 
sadzenia mają rozgałęzienia, które można 
pozostawić, by utworzyły koronę (rys. 2a). 
Doskonałe do tego celu są rozgałęzienia 
wyrastające na wysokości co najmniej 40 
cm od ziemi. Rozgałęzienia czyli pędy 
wyrastające tuż przy ziemi, aż do wyso- 


RZNOREOOEZZZA ZRZSŻEZ Z OZZZŻI PRZOD ORÓZO SE Z TZÓSZS ŻE 


kości 40 cm trzeba więc wyciąć gładko, tuż 
przy pionowym pędzie głównym. Rozga- 
łęzienia znajdujące się wyżej pozostawia- 
my. W sumie dla uformowania korony 
potrzeba takich rozgałęzień 3-5. Pozosta- 
wione rozgałęzienia trzeba skrócić odci- 
nając od 1/3-2/3 każdego pędu. Cięcie 
wykonujemy nad wybranym pąkiem po- 
łożonym na spodniej stronie pędu (rys. 
2b). 

Mocna korona powstaje wtedy jeśli pęd 
główny drzewka rośnie pionowo zaś od 
pędu głównego, jak na choince odchodzą 
na boki konary. Konary powinny wyrastać 
pod szerokim kątem w stosunku do pędu 
głównego i mieć położenie poziome. Nie- 
które odmiany jabłoni (Starking) grusz 
(Faworytka) śliw (Renkioda Ulena) mają 
tendencje do tworzenia pędów rosnących 
pionowo do góry. Powstają wówczas ko- 
rony smukłe, wysokie, bardzo  niewygod- 
ne do pielęgnacji i łatwo się 
pod ciężarem owoców. Jeśli te lub po- 
dobne odmiany drzew posadziliśmy na 
działce, to trzeba koniecznie pędy przygi- 
nać do położenia poziomego i przywiązy- 
wać sznurkami w tej pozycji. Przyginamy- 
tylko pędy boczne, zostawiając swobod- 
nie pęd główny, zwany przewodnikiem. 
Prawie wszystkie pędy dają się łatwo 
przygiąć do położenia poziomego, jeśli 
zrobimy to w miarę delikatnie. Niekiedy 
jeden lub dwa pędy wyrosłe w górnej 
partii korony są zbyt sztywne, co wyczu- 
wa się w trakcie ich przyginania. Pęd 
stawiający opór przy gięciu lepiej jest 
wyciąć niż giąć na siłę, bo można spowo- 
dować uszkodzenia korony. Przyginanie 
pędów jest łatwe jeśli nie napieramy na 
nie prosto z góry na dół lecz lekko skręca- 
my je wokół ich własnej osi, kierując je 
równocześnie do pozycji poziomej. 

Przygięte pędy wiążemy sznurkiem. 
Sznurki nałeży zawiązywać w odległości 
około 30 cm od nasady pędu, formując 
luźne pętelki, aby grubiejący latem pęd 
nie wrzynał się w sznurek. Drugi koniec 
sznurka zaczepiamy do kołków lub haczy- 
ków z drutu wbitych pod drzewami. Na 
rysunku 3 widzimy drzewko przed (a) i po 
przygięciu pędów (b). Przyginanie pędów 
bardzo znacznie przyspiesza owocowanie 
młodych drzew i dlatego warto się z tym 
trochę potrudzić. 

Opisany sposób cięcia młodych drzew 
daje doskonałe rezultaty w ogródkach 
przydomowych i działkowych ponieważ 
po cięciu rozwijają się drzewa niskopien- 
ne, które wcześnie zaczynają owocować, 
są wygodne do pielęgnacji i do zrywania 
owoców. 





RRT POEEOÓO OSTRZA 


Na wsi sadzi się niekiedy drzewa w obe- 


wytwórni Harley Davidson na- 
zwać można „Rolis-Royce'ami 
na dwóch kółkach”. Za tym 
określeniem przemawia mię- 
dzy innymi to, że należą do naj- 
droższych jednośladów na ryn- 
ku europejskim. Prezentowany 
HARLEY kosztuje 27.000 marek 
zachodnioniemieckich, a za tę 
samochody OPEL CORSA lub 
wysokiej klasy samochód z fir- 
my BMW! 

Motocykle z marką HARLEY 
DAVIDSON podobnie jak sa- 
mochody ROLLS-ROYCE na- 
wiązują do nieco starszej tra- 
dycji stylistycznej i dłatego mó- 
wimy o ich konserwatywnych 
cechach konstrukcyjnych. Poza 
tym aktualnie wytwarzane jed- 
noślady rodem z USA cechują 
się dużą precyzją wykonania 
i niezawodnością w działaniu. 

Do typowej cechy tych moto- 
cykli należy silnik o dużej po- 
jemności, zazwyczaj dwucylin- 
drowy z układem cylindrów 
w kształcie litery „V”. HARLEY 
DAVIDSON SOFTAIL. CUSTOM 


Jego źródło napędowe sta- 
nowi dwucylindrowy, cztero- 
suwowy, chłodzony powie- 
trzem silnik, o pojemności 1340 
cm sześć. Cylindry rozmiesz- 
czone w kształcie litery „V” 
ustawione są wobec siebie pod 
kątem 72 stopni. Jego moc wy- 





ERSETEA 


nosi 43 kW (59 KM) i osiągana 
jest przy 5000 obr./min. 

Napęd na tylne koło przeka- 
zywany jest za pośrednictwem 
5-przektadniowej skrzyni bie- 
gów, a obroty przenoszone są 
za pośrednictwem łańcucha 
napędowego. Zębatka przy tyl- 
nym kole posiada specjalną 
obudowę, osłoniętą drobną 
siatką zapobiegającą przedos- 
tawaniu się kurzu. 

Tylne koło ma mniejszą śred- 
nicę 16 cali (przednie: 21 cali) 
i wyposażone jestw obręczwy- 
tłaczaną z blachy — podobnie 
jak obręcze samochodów. 

Przednie koło zawieszone 
jest na widelcu teleskopowym, 
tylne na niekonwencjonalnie 
rozwiązanym wahaczu, które- 
go elementy resorujące wraz 
z amortyzatorami znajdują się 
w dolnej części ramy — pod sil- 
nikiem. 

Hamulce przy obydwu ko- 
tach są typu tarczowego, uru- 
chamiane oddzielnymi obwo- 
dami hydraulicznymi. 

Kierownica ma specyficzny 
kształt umożliwiający prowa- 
dzenie motocykla w pozycji ty- 
powo siedzącej, a więc od- 
miennej od pozycji stosowanej 
w nowoczesnych  rozwiąza- 
niach, gdzie motocyklista zmu- 
szony jest do pochyłania się 








Motocyki jest szczególnie 
starannie wykończony. Wię- 
kszość zewnętrznych części sil- 
nika jest chromowana, podob- 
nie jak — umieszczone tylko po 
prawej stronie — rury wydecho- 
we wraz z tłumikami. 

Części malowane, a więc 
głównie rama, błotniki i zbior- 
nik pokrywane są farbami dwu- 
barwnymi np. koloru czerwo- 
nego i brązowego w ten spo- 
sób, że obydwie barwy nakła- 
dane są na zasadzie przenika- 
nia jedna w drugą. Elementem 
wykończeniowym malowania 
są wąskie paski. 

Dane wielkościowe motocy- 
kla są następujące: 

długość 2395 mm, wysokość 
siedzenia 660 mm, szerokość 
720 mm, 

ciężar 298 kg, pojemność 
zbiornika paliwa 19 litrów. 


RADZIMY HODOWCOM 


jściu gospodarskim, w podwórku, aby da- 
wały cień i owoce. Drzewa te muszą mieć 
pnie wyższe niż w ogródku, aby można 
było swobodnie przejść lub przejechać 
pod ich koronami. W takim przypadku, 
wszystkie boczne pędy na młodym 
drzewku trzeba usunąć. Pęd główny przy- 
wiązujemy do mocnego palika i prowa- 
dzimy go do wysokości 1,2-1,8 m i dopie- 
ro na tej wysokości go przycinamy, aby 


Cięcie krzewów owocowych i róż z je- 
siennego sadzenia jest bardzo proste. 
Przycinamy je kilka centymetrów nad zie- 
mią. Z pąków u nasady krzewu wyrosną 
wkrótce piękne, młode pędy. 

AUGUSTYN MIKA 
Rys. autora 





Sezon wymiany ak w cilaj ję 
ni. Dorota Kacprowicz, ul. Piotrowo 
2, 99-352 Dąbrowice k/Kutna, odstą- 
pi nasiona rodzynka brazylijskiego, 
pigwy, winogron, papryki ozdobnej 
i ryżu uprawnego w zamian za sa- 
dzonkę ananasa lub banana. Waldek 
Dopierała, ul. Krańskiego 22, 63-130 
Książ Wikp., wymieni nasiona cytry- 
ny, grejpfruta i arbuza na nasiona 
rodzynka brazylijskiego, papryki, 
granatu lub sadzonkę ananasa. Mar- 
cin Dempich, ul. Ojca Bejzyma 7/7, 
70-391 Szczecin, pragnie nawiązać 
kontakt listowny z kolegami, którzy 
mają nasiona roślin egzotycznych. 
Kolega Marcin zapytuje o książki zza- 
kresu uprawy roślin egzotycznych 
w. warunkach domowych. Niestety, 
książek takich obecnie w księgar- 
niach nie ma. W bibliotekach można 
pożyczyć książki S.A. Pieniążka „Na 
oknie kwitną cytryny” i „Owoce kra- 
in dalekich”. Poza tym radzę regular- 
nie kupować w kioskach miesięcznik 
nych jest wiele artykułów na temat 
uprawy roślin egzotycznych, a. także 
prowadzony jest kącik wymiany 
nasion. (am) 





Żaneta Szwaj z Białej Podla- 
skiej, chciałaby kupić żółwia wod- 
nego, ale nic o nim nie wie, niezna 
też jego nazwy. 

Z listowego opisu wynika, że jest 
to mający pomarańczowo-czer- 
wone plamki na skroniach, pół- 
nocnoamerykański żółw o nazwie 
łacińskiej — Chrysemys scripta 
elegans. 

Do pielęgnacji żółwi wodnych 
i błotnych używamy akwarium. 
Granica między częścią lądową 
i wodną powinna być tak ukształto- 
wana, aby żółw mógł bez prze- 
szkód wychodzić na ląd i wchodzić 
do wody. Na granicy części lądo- 
wej i wodnej zawieszamy żarówkę 
— źródło światła i ciepła. Powinna 
tam panować temperatura 20- 
30%C, w nocy może być trochę 
niższa. 

Latem większe egzemplarze mo- 
gą przebywać np. na balkonie, lub 
w ogródku w przenośnym terra- 
rium — jak dla żółwi lądowych, ale 
z niezbędną dla nich dużą kuwetą 
napełnioną wodą. Terrarium spo- 
rządzamy na kształt ramy o odpo- 
wiedniej wysokości ścianek, zczte- 
rech zbitych ze sobą deseczek. 

Pokarmem żółwi wodnych, któ- 
re najczęściej są drapieżnikami, 
mogą być kawałki mięsa ryb i chu- 
dej wołowiny, dżdżownice, ślima- 
ki, larwy mączników i owadów 
wodnych. Jako dodatek mogą 
otrzymać listek sałaty, szpinaku, 
cykorii lub rośliny akwariowe. 

U żółwi wodnych często zdarza- 
ją się „dietetyczni indywidualiści”, 
starajmy się więc poznać upodo- 
bania swoich pupili. 

W okresie zimowym niezbędna 
jest hibernacja. Żółwi, kiedy stają 
się osowiałe i apatyczne, nie zmu- 





ŻÓŁWIE WODNE, 
ŚWINKI MORSKIE, CHOMIKI 


szamy do aktywności i pobierania 
pokarmu, ale przenosimy do 
chłodnego pomieszczenia. Tutaj 
w skrzynce wypełnionej liśćmi po- 
winny zapaść w sen zimowy trwa- 
jący 3—4 miesiące. 

Paweł Barański, ul. Kopernika 
27/46, 27-400 Ostrowiec Święto- 
krzyski, woj. kieleckie, chciałby 
zdobyć patyczaki. Może je kupić 
lub wymienić za roślinki akwa- 
riowe. 

Janusz Kołacz z Brzeszczy, woj. 
katowickie prosi o kilka podstawo- 
wych informacji dotyczących pie- 
lęgnacji chomika i świnki morskiej 
(patrz zdjęcie). 

Pokarmem tych gryzoni są 
wszelkie rośliny zielone, ziarna 
zbóż, warzywa, suchary, świeże 
gałązki drzew i krzewów, a więc 
żywienie ich jest podobne jak przy 
hodowli królików. 

Młode chomiki rodzą się po 16- 





156 km/h. Zużycie paliwa wy- 
nosi średnio 6,3 litra na 100 km. 


KĄCIK 
PRZYJACIÓŁ 


MOTORYZACJI 


Paweł KOWALCZYK, osiedle 
Kasprusie 5/9, 34-500 ZAKO- 
PANE, nawiąże kontakt z oso- 
bami interesującymi się samo- 
chodami francuskimi, posiada 
do wymiany katalogi samocho- 
dów Peugeot 205 i Citroen 
CX20. 

Waldemar JAŁOWIUK, Po- 
mry, 11-514 TALKI, nawiąże 
kontakt z posiadaczami starych 
przedwojennych pojazdów. 

Dariusz ZIĘBA, osiedle Siko- 
rskiego 6/27, 37-500 JARO- 
SŁAW, nawiąże koresponden- 
cje z osobami interesującymi 


w kierunku jazdy. HARLEY DAVIDSON SOFTA- się modelami samochodów fir- 
Zestaw wskaźników w tym IL CUSTOM osiąga prędkość my Matchbox. 
motocyklu umieszczony jest na maksymalną w jeździe solo 167 
zbiorniku paliwa. km/h, w jeździe z pasażerem ZENON DUTKIEWICZ 
PRÓG OZPÓ ZARZ W GD 2 REŹ CZK TDP JERZ RZOR EC DOOBESZĘ 





dniowej ciąży, są całkowicie niepo- 
radne i muszą przebywać w gnieź- 
dzie zrobionym przez ich matkę np. 
w donicy, puszce lub pudełku. Do 
wysłania gniazd dostarczamy 
miękkiego siana, delikatnych 
skrawków papieru i kawałków ma- 
teriału. 

W czasie ciąży i wychowu mło- 
dych chomicza mama powinna 
przebywać osobno, gdyż potrze- 
buje w tym okresie bardzo dużo 
spokoju. 

Ciąża świnki morskiej trwa aż 63 
dni, ale za to młode przychodzą na 
świat całkowicie samodzielne. Są 
owłosione, widzą i żwawo'biegają. 
Przez cały okres związany z rozro- 
dem świnki morskiej nie muszą 
być izolowane i mogą przebywać 
razem, we wspólnej gromadzie. 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. autora 





Łapczywy jak... wąż. 


Czy wąż może połknąć czło- 
wieka? — Tak. Zdolna jest do 
tego anakonda — największy 
z dusicieli, o ciele długości do 
11 m, żyjąca w bliskości wód na 
terenie Ameryki Południowej. 
Cała ta rodzina/słynie z nieby- 
wałej żarłoczności; w ciałach 
ich znajdowano całe kozy 
i dziki. 

Trawienie trwa tygodniami 
lub nawet miesiącami, najczęś- 
ciej w całkowitym bezruchu dla 
uchronienia żołądka  rozcią- 
gniętego do maksymalnych 
granic. A musi on sobie dać 
radę nie tylko z sierścią, racica- 


mi, ale także kłami czy rogami 
upolowanego zwierzaka. Nie- 
bywale elastyczny jest nie tylko 
żołądek, ale całe ciało i skóra 
wraz ze znajdującymi się pod 
nią specyficznie ułożonymi na- 
czyniami krwionośnymi. Praw- 
dziwym cudem natury jest cza- 
szka — pozwala przełknąć zdo- 
bycz 10 razy szerszą od średni- 
cy przełyku w pozycji nor- 
malnej! 


Nie wszystkie węże połykają 
aż tak wielkie kęsy, ale apetyt 
ich mógłby stać się przysło- 
wiowy. 


Odwołujemy, co jest do odwołania 


W poprzednim, primaapri- 
lisowym numerze, pozwoli- 
liśmy sobie na żarty w nastę- 
pujących artykułach i infor- 
macjach: „Bezpieczeństwo 
i higiena”, „Rewelacyjne 
osiągnięcie warszawskiego 
ogrodu zoologicznego”, „I Ty 
zostaniesz maszynistą”, 
„Szansa dla warsztatów 
szkolnych. Szukamy produ- 
centa”, „Kilkadziesiąt no- 
wych gatunków ptaków”, 
„Spotkanie prawie trzeciego 
stopnia” (Gwiazdozbiór), 
„Nareszcie! (DOM MODY), 


„Modne!”, „Kto nadał 
depeszę odebraną w Areci- 
bo” (TOMIK), „Lwi śpiew”, 
oraz w rocznicach wymienio- 
nych pod datą 1 IV w rubryce 
„Dawno... niedawno”. 


Pozostate materiały, jeśli 
nawet nie napisane śmiertel- 
nie serio, nie były nabijaniem 
w butelkę, lecz odzwierciedia- 
ty rzeczywistość albo wiedzę, 
odczucia, poglądy i stan du- 
cha autorów, względnie sta- 
nowiły chleb powszedni 
gazety. 





Co się wydarzyło 3 i 4 kwietnia 


3 IV 1849 r. — zmarł w Paryżu 
Juliusz Słowacki. Urodzony 
w Krzemieńcu ukończył uni- 
wersytet w Wilnie, a następnie 
krótko pracował w Warszawie. 
W 1831 r. wyjechał-za granicę. 
Nieuczestniczenie w powsta- 
niu listopadowym poczytywał 
sobie za hańbę swego życia, to- 
też, będąc już śmiertelnie cho 
ry, w 1848 r. wyruszył do Wiel- 


KOpOISKi „R, zamanifestować 
swoją jedność z walczącym lu- 


dem. Był twórcą teatru roman- 
tycznego, wspaniałym lirykiem 
i jednym z najświetniejszych 
nowatorów polskiej poezji. Je- 
go prochy spoczywają na 
Wawelu. 


3 IV 1886 r. — urodził się Ste- 
fan Okrzeja, członek Organiza- 
cji Bojowej PPS. Za wykonanie 
zamachu na życie oberpolic- 
majstra Nolkena został straco- 
ny na stokach Cytadeli warsza- 
wskiej w lipcu 1905 r. 


3 IV 1888 r. — zmarł Bolesław 
Czerwieński, poeta, działacz so- 
cjalistyczny, autor tekstu rewo- 
lucyjnej pieśni „Czerwony 
Sztandar”. 


4 IV 1968 r. — zamordowany 
został w Memphis w USA Mar- 
tin Luther King, działacz murzy- 
ński, pastor, laureat Pokojowej 
Nagrody Nobla. 


Ponadto: 


4 IV 1794 r. — Tadeusz Koś- 
ciuszko na czele regularnego 
wojska oraz 2 tys. kosynierów 
stoczył zwycięską bitwę pod 
Racławicami przeciwko  car- 
skiemu wojsku. 


3 IV 1886 r. — urodził się Wła- 
dysław Tatarkiewicz, filozof 
i historyk filozofii (zmarły w 
1980 r.) , profesor U.W., autor 
rozprawy „O szczęściu” 


4 IV 1949 r. — powołano do 
życia Pakt Północnoatlantycki — 
NATO. 


Cytat na dziś i jutro 
Nigdy nie będzie szczęśli- 
wy, kto dręczy się tym, że 
ktoś inny jest bardziej szczę- 
śliwy. 
Seneka 


Czeładnicy zapłacili nawet więcej, niż wyniósł rachu- 
nek. Wszyscy obecni goście przyglądali im się imówili: 

— Ci ludzie muszą być niespełna rozumu. 

— Oj, tak, na pewno — przytakiwał gospodarz — mą- 
drzy to oni nie są. 

Czeładnicy mieszkali czas jakiś w gospodzie nie 
mówiąc nic oprócz: „my wszyscy trzej, za pieniądze, 
tak należało”. Widzieli zaś i rozumieli dobrze wszystko, 
co się dokoła nich działo. Pewnego wieczoru zatrzymał 
się w gospodzie bogaty kupiec mający przy sobie 
bardzo dużo pieniędzy. Powiedział on do gospodarza: 

— Słuchajcie no, panie gospodarzu, przechowajcie, 
proszę, te pieniądze, bo ci przygłupi czeladnicy gotowi 
mi je ukraść. 

Gospodarz spełnił prośbę kupca. Niosąc jego tobołek 
do swej komory wyczuł, że jest ciężki od złota. Poczym 
trzech czeladników umieścił na dole, zaś kupcowi dał 
paradną izbę na górze. O północy, myśląc, że wszyscy 
już śpią, wziął siekierę i wraz żoną zarąbali bogatego 
kupca; co uczyniwszy położyli się z powrotem spać. 
Nazajutrz wybuchło wielkie zamieszanie, kupiec leżał 





Taz Ery 


F.AUGZABOGOW, 


T FAT UI OOZEREWO WWO ZARA 


BREE 


1 P TOS WRZE WIZA OW TGRE PEEP TK WOJE R OTAOTZY ZE ERY. 


PEOOZO PREZ TZ OOOIZTY TREO PZZO BE ZTZYTZZE 


Autorką mojego portretu jest Sylwia Heiber, którą zapisuję do Rzep- 


klubu. 


Redaguje 
Włodzimierz 
Lewiński 


Cześć! 

Oto fragment pewnego listu: ... już 
trzy razy wysyłałem do ciebie twój 
portret, Rzepie. Niemożliwe, żeby nie 
dotarł żaden z wysłanych przeze 
mnie listów. Dlaczego nie wydruko- 
wałeś? 

Nie ilość liczy się w sztuce, a ja- 
kość! Moje portrety rysowane przez 
Was oglądam i przebieram bardzo 
starannie. Wybrane umieszczam na 
specjalnej tablicy, żeby się „opatrzy- 
ły”. Wciąż zmieniam kolejność, nie- 
które przesuwam na koniec, inne na 
początek kolejki. Te z końca nie mają 
żadnych szans — wędrują do kosza. 
Najlepsze, które przeszły próbę cza- 
su, idą do druku. 

Statystyka jest taka: na dwadzieś- 
cia nadesłanych portretów, jeden zo- 
staje umieszczony na tablicy. Z pięt- 
nastu wybranych jeden idzie do 
druku. 

Często o odrzuceniu rysunku decy- 
duje technika: blade, ołówkowe ry- 
sunki,- anemicznie pokołorowane 
kredkami, nie nadają się do druku. 
Najlepiej wychodzi akwarela, tusz, 
flamaster. 

Konkurs na najlepszy mój por- 
tret — trwa! Nagrodą jest opubii- 
kowanie dzieła wraz z nazwiskiem 
autora, który zostaje zapisany do 
Rzepkiubu. 











Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


RZEPKLUB 

Zamieszczone obok żarty rysunko- 
we wyszperane zostały przez Piotra 
Wieczorka i Zbyszka Sadowskiego — 
członków klubu oraz Rafała Szatani- 
ka, którego zapisuję dziś. 
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na łóżku nieżywy, w kałuży krwi. Zbiegli się wszyscy 
goście, a gospodarz rzekł: 

— Zrobili to na pewno trzej zwariowani czeładnicy. 

Goście potwierdzili to dodając: 

— Nikt inny, tylko oni. 

Gospodarz kazał ich wezwać i zapytał: 

— Czy to wy zabiliście kupca: 

— My wszyscy trzej — odparł pierwszy. 

— Za pieniądze — rzekł drugi. 

— Tak należało — zakończył trzeci. 

— Słyszycie? — krzyknął gospodarz. — Sami się do 
tego przyznają. 

Wtrącono ich do więzienia i mieli być straceni. Wi- 
dząc, w jak groźnym znaleźli się położeniu, popadli 
w wielkie przerażenie, ale w nocy zjawił się diabeł 
mówiąc: 

— Wytrzymajcie jeszcze jeden dzień i nie zaprzepasz- 
czajcie własnego szczęścia, a włos wam z głowy nie 
spadnie. 

Następnego ranka zaprowadzono ich przed sąd. 


Cdn. 
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Policjanci Brock i Al Russel organizują zasadzkę na gangsterów, 
porywających „mamuty” — wielkie ciężarówki. Al prowadzi „mamu- 
ta”, a xv nim — Brock w opancerzonym aucie. Gangsterzy napadają, 
ale napotkawszy opór, rzucają się do ucieczki. Część z nich zatrzymu- 
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yli sobie trzej czeładnicy, którzy postanowili za- 
'wsze wędrować razem i pracować w tym samym 
mieście. Nadszedł jednak taki moment, że ich majstro- 
wie nie mogli zapewnić im zarobku, chodzili więc 


PrER /NIE BĘDZIE 
WEŚOtO,.. 
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wszyscy trzej oberwani, bez grosza przy duszy. W koń- 
cu jeden z nich rzekł: 

— Co mamy teraz robić? Tutaj nie możemy już dłużej 
zostać, trzeba więc znowu wyruszyć w świat, a jeśli 
w pierwszym napotkanym mieście nie znajdziemy ro- 


o sobie nawzajem wiedzieli, i rozstaniemy się. 

Dwaj pozostali uznali, że to najlepsze wyjście. Ruszy- 
li więc w drogę i wkrótce spotkali bogato odzianego 
człeka, który ich spytał, kim są. 

— Jesteśmy czeładnikami i szukamy pracy: dotąd 
trzymaliśmy się razem, ale jeśli nic nie znajdziemy, 
postanowiliśmy się rozstać. 

—-Nie ma takiej potrzeby — rzekł nieznajomy — jeśli 
zrobicie to, co powiem, nie zabraknie wam pracy ani 
pieniędzy. Będą z was bogaci panowie, którzy tylko 
powozami jeżdżą. 

Jeden z czeładników rzekł: 

— Jeśli tyłko nasze dusze i wieczne zbawienie nie 
będą na szwank narażone, chętnie wszystko uczynimy. 


A.P. Duchateau 
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— O, nie — odparł nieznajomy — na was nie mam 
żadnych zakusów. 

Czeladnik jednak spojrzał na jego nogi i kiedy zoba- 
czył, że tamten ma jedną stopę ludzką, zamiast drugiej 
końskie kopyto, nie chciał mieć z nim nic wspólnego. 
Diabeł zaś prawił: 

— Możecie być spokojni, nie o was tu chodzi, ale 
o duszę człowieka, który już i tak jest prawie mój, tro- 
chę mu tylko do pełnej miary nie dostaje. 

Upewniwszy się wreszcie wyrazili zgodę, a diabeł. 
powiedział, czego od nich żąda: pierwszy miał na każde 
pytanie odpowiadać: „my wszyscy trzej”, drugi „za 
pieniądze”, a trzeci: „tak należało”. Mieli to mówić 
w tej samej kolejności ani słowa więcej, zaś gdyby ten 
zakaz przekroczyli, stracą wszystkie pieniądze; ale do- 
póki będą się go trzymać, biedy nie zaznają. Na począ- 
tek dał im tyle złota, ile mogli udźwignąć i kazał iść do 
najbliższego miasta i zatrzymać się w takiej gospodzie. 
Kiedy weszli do środka, gospodarz ich przywitał i pyta: 

— Chcielibyście coś zjeść? 

Na co pierwszy z czeladników odpowiada: 

— My wszyscy trzej. 


je AI, inni uciekają, ścigani przez Brocka... 
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—- MAMO — WOŁA mały Mądrala w czasie wycieczki do z00 — ten 
wielki goryl jest podobny do naszego wujka Janka! 

— Cicho! Nie mów tak głośno... 

— Dlaczego?! Ten goryl jest tak daleko, że nas nie usłyszy... 


- To prawda, ale spiker zapowiedział, że będą skakać w dal... 


— Ma się rozumieć — mówi gospodarz — tak też 
myślałem. 

Drugi dorzuca: 

— Za pieniądze. 

— Ależ oczywiście — powiada gospodarz. 

A trzeci czeladnik: 

— Tak należało. 

— Pewnie, że tak należało — potwierdza gospodarz. 

Podano im smaczne jadło i przednie trunki i obsłużo- 
no grzecznie. Po jedzeniu przyszła pora płacić, gospo- 
darz podał więc rachunek pierwszemu czeładnikowi, 
który rzekł: 

— My wszyscy trzej. 

Drugi zaś: 

— Za pieniądze. 

I trzeci: 

— Tak należało. 

— A jakże miało być inaczej — dziwił się gospodarz — 
wszyscy trzej płacą, bo bez pieniędzy nikomu nic dać 
nie mogę. 


Dokończenie na str. 7 





